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faąawędka itieazrelfia

£ k  o  z  i O" w  i 1 1  Sc ?
K iedy  spytałem  ostatn iej nie­

dzie li pana W alerego Kłębuszka 
—  mogo kaw iarn ianego p rzy ja ­
ciela, a zarazem  postać zupełnie 
fik cy jną  —  poco w łaściw ie czło­
w iek egzystu je na tym św iecie, 
nie m ógł mi narazie odpow ie­
dzieć. Był na jw yraźn ie j zakłopo­
tany: skubał swe czarne w ą3iki, 
wynym ał usta, jak  nadąsane 
dziecko, a czoło poorały ma g łę ­
bokie zmarszczki. Po pewnym 
jednak czasie okrągła tw arz ma 
się wypogodziła.

—  W iem ! —  rzekł z uśmie­
chem

—  Słucham
—  W idzi pan to zależy. Jeden 

bliźn\ naprzykład, kopie nod pa­
nem doły j chce pana wygryźć 
z posady. Ten  egzystu je poto, że­
by go uniltać, albo mu zęby skuć 
przy sposobności... A  drugi b liź ­
ni, powiedzmy, protegu je pana. 
Ten  egzystu je poto, żeby mu po­
staw ić wody... A lbo  jeszcze tak: 
wchodzi pan do nabitego tram w a­
ju, a tu koło pana zjaw ia  się ta­
kich dwóch. Jeden ciśnie pana 
łokciem  pod żebro, a drugi ope­
ru je w  kieszeni. No, to ten p ierw ­
szy egzystu je poto, żeby ten dru 
g i mógł wykonać robotę... 
A  ten trzeci, t j.  pan, poto, żeby 
dać się lekko okraść...

W yw ody pana Kłębuszka —  
chociaż z gruntu logiczne i prze­
konywujące —  nie odpowiaciały 
bezpośrednio na postawione 
przeze mnie pytanie. Nic  tedy 
dziwnego, że zw róciłem  się do 
niego ze słowam i:

—  Dobrze pan to określił, tylko 
nnie o co innego chodziło...

—  A  o c o ’

—  O to, poco w dzisiejszych 
czasach i w  dzisiejszym  ustroju 
egzystu je człowutk sam w  sobie, 
nie w  stojunku do innych.

—  H ę?  —  Kłębuszek spojrzał 
na m nie stropiony, w ięc wyjaśni 
łem  dokładn iej:

—  Co m y mamy do roboty dzi­
sia j na św iecie? My, t. j. ja, pan 
i inni?

Pan W a le ry  w zruszył ram iona­
mi.

—  N ie  w iem ' —  odparł
Ghlipnął ze cztery hausty styg­

nącej czarnej kawy i pogrążył się 
myślą w  sw’ej okrągłe j indyw idu­
alności.

—  Pan ie K łebuszek ! —  prze 
rwałem  po chw ili ciszę. —  P rzy ­
szedł mi do g łow y pew ien pro­
jekt.

—  J ak i’
—  Pon iew aż ani ja . ani pan 

nie w iem y, jaka je s t nasza rola

M Ę Ż C Z Y Z N O M  S Ł A B Y M
(niemocą płciową) wskażę jak odzy­
skać zdolności męskie. Zgło^enia 
pud „Mój system", Kraków, ul. Lu 
bicz 22 m. 2

w  dzisie jszej rzeczyw istości, pó j­
dziem y ju tro  do mądrych ludzi 
popytać się o tu Zgoda?

—  Czemu nie? Możemy.
N aza ju trz pan W alery  z jaw ił

sie u mnie starannie wygolony, 
w  czarnem odśw.ętnem ubraniu.

—  Dokąd pójdziem y? —  spytał
—  Do prezesa koncernu „B lu- 

menthal, Kaszanka". F irm a ta 
posiada olbrzym ie fabryk i pre­
cyzyjnych przyrządów’ . Podobno 
pracują na najśw ieższych maszy­
nach. Istny cud techniki.

—  Idziem y.
Bardzo trudno było się dostać

dzi, którzy m ają za co kupować... 
Oto nasza dewiza 

Pożegnaliśm y go bardzo w y­
tw orn ie i wyszli

Kłębuszek toczył się szybkę z 
opuszczoną wdół głową.

—  Skręcamy tu ta j' —  w yrw a­
łem go z zadumy.

W eszliśm y szybko do nowozbu- 
dowanego gmachu jednego z m i­
nisterstw . Sale o lbrzym ie, w idne 
wysokie. M arm urowe schu-dy, 
marmurowa ściany, marmurowe 
kolumny połysk iw ały zimno —  
dumne z tego, że jeden  ich metr 
kwadratowy kosztował w ięce j niż

du prezesa, lecz po konferencjach j zredukowana pensja dwu rzędni-
' ków. Rzuciłem  okiem na tablicę 
ze spisem dygn itarzy i na chybił 
tra fił, wym ieniłem  p ierwsze zau- 
ważuns nazwisko.

—  Pan radca K ik iew icz p rzy j­
muje?

—  Owszem Pokój N r. 22, po­
czekalnia na pierwszerr, p iętrze.

N a  dębowym stole poczekalni 
tkw iła olbrzym ich rozm iarów  
szklana popielniczka a koło stołu 
fotelik i. W y ję liśm y  papierosy i 
zapalni. M inęło pół godziny, go­
dzina, półtorej, dwie, dw ie i pór,

z sekretarzam i i woźnjTr.i, w pusz­
czono nas w reszcie do w ielk iej 
poczekalni. Pan Kłębuszek uto­
nął niemal po uszy w skórzanym 
głębokim  fotplu. Ja przezornie 
umieściłem się na kanapie. M ija ­
ła chw ila za chwilą. W  tem drzwi 
się otworzyły bezszelestnie i sta­
nął w  nich starszy siwy pan w  
eleganckim  ciemnym garn iturze 
Oczy w  czerwonych obwmdkaeh, 
świadczących o wytężonej pracy, 
m iały wyraz stanowczy.

—  Czem mogę służyć? —  spy 
tał, leciutko skłaniając głowę. —  
Uprzedzam, ze sprzedajem y ty l­
ko hurtownie

—  M y tu w innej spraw ie. Pan 
pozwoli, o io  człowiek, —  wska­
załem ręką na p. Kłębuszka.

Pan prezes lekko ściągnął 
brw i

—  Co? Człowiek?... Może po 
pracę? W  fabryce  nie potrzeba 
człow ieka. Zastępujem y go ma­
szyną. Człow iek konieczny jest 
nazewnąlrz fabryki... Po  to, żeby 
kupował. Jedynie i wyłącznie 
poto !

—  Przepraszam , ale jak  ludzi 
nie będzie wewnątrz fabryK, to 
któż będzie kupował z zewnątrz.

—  K to?  Chińczycy, Murzyni, 
Botokudzi, M alaje... Zresztą to 
nie moja spraw’*. Od tego są ko­
m iw ojażerow ie.

Spojrzał na ręczny zegarek i 
d oda ).

—  W ytw arzać bez ludzi dla lu-

trzy, trzy  i trzy  czwarte. Poczę­
liśm y powoli w rastać w’ krzesła, 
a zn iec ierp l.w ien ie  potrząsało na

—  A  w ięc m etrykę urodzenia, 
św iadectwo szczepienia ospy, 
dojrzałości, moralności, n iekaral­
ności, książeczkę P. K . U i Z. U 
P. U.

—  My tu w  innej sprawie i do­
kumentów’ nie zabraliśmy.

Pan radca zaniem ówił na chw i­
lę ze zdumienia.

—  Jak to ’  —  w yrzek ł wreszcie.
—  Poprostu .
—  Tc przecież panów niema!... 

Bez papierów  niema obywatela. 
Ja tu zaraz każę w ygotow ać akt 
zgonu, żeby było w  porządku.

—  O Jezu ! —  ją k rą ł Kłebuszek 
i w p ił mi się palcam i w  ram ię.

—  Pan ie radco, chw ileczkę! 
Chcieliśm y się dowiedzieć, poco 
egzystu jem y?

—  Poco? A  któżby p łacił po­
datki? Obrotowy, dochodowy luk­
susowy, kryzysowy, dodatkowy, 
lokalowy...

w  te j chw ili p rzy jrzą* nam się 
bacznie i rzu c ił:

—  A kw itki panowie m acie?
—  M am y! —  wydobyłem  drżą- 

cemi rękam i kw itk i z portfe lu , i 
pokazałem panu radcy.

' —  Przyna jm n»ej pod tym w zg lę  
dem jesteście  panowie w  porząd 
ku. Państw o demokratyczno-libe- 
ralne v. j maga tylko regu larnej

Z  t t a v U m

Nieusprawiedliwiona godzina
Kom edia w  5 -d u  aktach Stefana L e ke ffi 

w  Teatrze  Letn im

szemi nerw am i, w żerało się w móz op łaty podataów. Po  za tem po-
gi, w  uszy, oczy, serce, wątrobę, 
ślepą kiszkę i wszelk ie sąsiadu­
jące z nią narzady.

—  Panow ie pozw olą ! —  rzekł 
wrkońcu woźny, wskazując ręką 
drzw i N r. 22.

Toczy liśm y się na zdrętw ia łych  
nogach jak  p ijan i. W  pokoju za 
o lbrzj miem blatem b ;urka sie- 
dz;ało jakieś w ylin ia łe  płowe in­
dywiduum, znudzone m oie jesz­
cze bardziej n iż my

—  Przepraszam  pana radcę, że 
zabieram y mu drogocenny czas. 
Oto jest pan Kłębuszek, człow iek 
który pragnąłby...

Powoekj pana radcy drgnęły, 
blada dłoń poruszyła się na stole.

—  Poproszę o dowód osobisty, 
przerwał.

—  N ie  wziąłem  ze sobą

W'y nil&l zEfeińrki
na Dar rtaredowy 3-ęjo Hala

Kom isja  ob liczen iowa Kom ite­
tu Zbiórki na Dar N arodow y 3 
M aja ukończyła liczen ie skarbo­
nek (puszek ) ze zbiórki przepro­
wadzonej w  W arszaw ie w  
dniach od 3 do 10 m aja b. r.

powszechną życzliw ość okazyw a-in ie  sztymuje.

zostaw ia obywatelom  wolność 
Zupełną wolność. M ogą panowie 
żyć, jeś li m ają z czego M ogą pa­
nowie mieszkać, je ś li m ają gdzie. 
M ogą panowie jechać, jeś li ma­
ją  dokąd. M ogą panow ie nawet 
pracować, jeś li znajdą pracę A le  
w  to nie w ie-zę... Państw o się do 
tego zresztą m e miesza.

—  Dziękujem y bardzo
-7  Żegnam.
—  N a ulicy K łębuszek p ^ ys ta - 

nął.
—  T y le  wolności!... Psia  krew, 

czy to nie za dużo?
—  Pewno, pewno... A le  może 

wstąpim y gdzie na pół czarnej.
—  Można.
S iedliśm y w . kaw iarn i blisko 

wdelkiej szyby i patrzyliśm y na 
t ulicę. N iep i zerwanym  sznurem 
i posuwały się w  jedną , i drugą 
stronę stwory, n iepotrzebne dla 

I pana prezesa i n iew arte zainte- 
) resowań pana radcy.
* Po chw ili K łębuszek pociągnął 
' mnie za rękaw.
| —  P an ie ! —  rzekł — Tak my-
f ślę, że dziś na tym św iecie coś

ną M acierzy Szkolnej w  dniach 
zbiórki na D ar N arodow y 3 Ma­
ja, przeznaczonej na ©światov.’c 
potrzebj'’ M acierzy.

P rzy  te j sposobności
Ogólna suma osiągn ięta z tego zbiórki na D ar N arodow y zwra- 
źródła wynosi zl. 27.689.58. Za- j ca się do osób, którym  doręczono 
rząd G łówny Po lsk ie j M acierzy i lis ty  o f ia r  z prośbą o nadsyłanie 
Szkolnej składa społeczeństvvu ’ tych list oraz zebranych sum 
stolicy najserdeczn iejszą podeię-j jod  adresem Kom itetu (K rak.- 
kę tak za tę o fiarność jak  i za j Przedm  7 m. 4 ).

—  N o?
—  P rzec ież  dawniej ustrój słu 

żył człow iekow i, a dziś najchęt-
j n iej obszedłby się bez człow ieka. 

Kom itet/ —  W łaśnie, w łaśnie. A le  na 
szczęście ju ż się to powoli zm ie­
nia, bo dem o-liberalizm  zamiera.

—  To chyba wypada mu życzyć 
lekkiego zgonu?

—  Zapewne...
Jan YYaśmewski

Z temi nowemi sztukami tea- 
trainem i dzieje się meco podob­
nie, jak  u nas w  W arszaw ie na u- 
iicy  Żabiej, albo M iodowej. 
Idziesz Żabią —  same sklepy z 
kapeluszom., na M iodow ej —  fu ­
tra  i palta. Jeden handel obok 
arugiegc szeregiem

W  teatrze, oczyw iście  na m n iej­
szą skalę, można zaobserwować 
takie same zjaw isko W ystarczy, 
że ktoś nap1 sze sztukę ao pewne­
go stopnia nową, w prow adzającą 
w  św ieżz środowisko, zaraz sypią 
się utwory, podejm ujące podobny 
temat. Zaczynają  się n iezliczone 
w arjac je , s ilen ie się na pomysło­
wość, w  rezu ltacie otrzym ujem y 
sztuki coraz słabsze, wątłe, speł­
n ia jące w  najlepszym  razie  ro lę 
przelotnej, b lachej rozrywki.

Tak ie m niejw ięcej są dzie je  te­
matu szkolnego. Zaczęło się od 
„D ziew ezątek  w  mundurkach", po 
tem poszta o W iele ju ż  słabsza 
„M atu ra ", teraz mamy nową „o ry  
g in a ln ą " w ersję  —  „N ieuspraw ie 
d liw ioną godzin ę"

Jeat to komeaja, nad k tórą le­
p ie j się nie zastanawiać. Pełno w 
niej naiwności, bezsensów psycho 
logicznych  i jeś li wszystko trzy  
ma się jakoś kupy, a chwilami 
nawet baw i —  zasługa to przede- 
wszj-stkiem bardzo dobrej reżyse- 
r j i  J a n u s z a  W a r t e c k i e -  
g o i doskonałej g ry  całego zespo 
łu. Przedstaw ien ie wolne jes t na 
szczęście tym razem  od dłużyzn, 
będących p lagą  raszych  teatrów . 
A n i śladu celebrowania, duzo ży ­
cia i humoru.

Sama h istoryjka  je s t taita: pew 
ne dziewczę z siódm ej klasy w y ­
chodzi za mąż za doktora medycy 
ny, poważnego p io feso ra  uniwer­
sytetu. Pom im o dużej różn icy w ie 
ku (p ro feso r ma 38 la t ),  małżeń­
stwo je s t bardzo szczęśliwe. I  
wszystko byłoby ułożyło sie jak- 
na jlep ie j, gdyby m łoda mężatecz- 
ka nie zatęskniła... dc szkoły. L iii, 
nie w iedząc co zrobić z wolnym  
czasem, postanawia w  tajem nicy 
orzed mężem zapisać się do gim 
nazjum i zdać maturę, W yn ika  z 
tego oczywiście cały szereg kom- 
p likacyj. W  szkole L ii i  jes t n a j­
gorszą uczennicą, ponieważ żych 
towarzyskie, jak ie  . w  godzinach 
popołudniowych prowadzi „pani 
p ro fesorow a", nie pozwała j e j ’ 
przygotow ać zadanego ma+erjału.

mąż, widząc, że żona spędza w ie­
le godzin poza domem i nie może 
się z nich „u sp raw ied liw ić ", po­
dejrzew a ją  o zdradę. W. ostatnim  
akcie L iii g roz i z jednej strony 
wydalen ie ze szkoły, a z d ru g ie j—  
rozwód. Oczjwciście wszystko się 
wyjaśn ia. L iii, spodziewając się 
dziecka, rezygnu je z karjery  szko! 
nej.

N a jlep szy  z  całej kom eoji jest 
akt LU, pokazujący lekcję w ós­
mej klasie. N a jw ięce j w  nim hu­
moru i dobrych pomysłów, N a j­
słabsze są dwa akty ostatnie, zu­
pełn ie puszczone i niedostatecz­
nie w ykorzystyw u jące komizm sy- 
tuacyj.

Pan ią  „p ro feso row ą " była  Z o- 
f j a  L i n d o r f ó w n a ,  w k ła­
dając w  tę ro lę  dużo wdzięku i 
św ieżości. Bardzo na m iejścu zna 
lazł s ię A n t o n i  R ó ż y c k i ,  
jako mąż. M łodziutka artystka, 
H a n n a  B r z e z i ń s k a ,  po- 
Kazała p ierw szorzędny ta len t cha 
rakterystyczuy. Szkolę na w esoło 
zaludnili pp.: B u  k o  j e  m i k  a,
B o t l e r - J a r n i ń s k a ,  Ż „ b  
c z y ń s k a  D e r e ń  i doskonały 
w  ro li gospodarza k lasowego O r- 
w i d. Pozostałe ro le  m iały do­
brych wykonawców  w  osobach: 
D a s z y ń s k i e j ,  M  u n c l i  n- 
g e r o w e j ,  N  o r s k i e g o  ł  
R y g  i e r  a. Popraw ne dekoracje 
J a r o c k i e g o .

Jerzy  Andrzejew sk i

*  SOLEC7DRCJ
POLSKIE PISZCZANY

W C YR U LIK U  W ARSZAW  SKIM 
WESOŁO 

świeżo wystawiona komedja mu­
zyczna „Kot w worku" i  "ełnia co­
dziennie widownię Cyrulika W ar­
szawskiego do ostatniego miejsca. 
Żywa akcja, ciekawa treść, śliczne 
wpadające -w ucho piosenki, duto 
dowcipu i humoru oraz dobre: wyko­
nanie spławiają, że publiczność, ha- 
wi się doskonale, co chwila wybucha­
jąc kaskadami śmiechu.

Dobrze zrobił Cyrulik Warszawski, 
że w okresie letńftn i ry6tawił tę lek­
ką komeuję, która zaspakaja grsaiil 
najwybredniejszej publiczności. „Koś 
w worku" cieczy się i irewncścią 
cieszyć się bidzie długotrwałym po­
wadzeniem.

Ina wygody publiczności Cyrulik 
Warszawski wprowadzi* w okrez i« 
letnim tylko jearo przedstawieni*
dziennie. Początek o godz. 8 wieczo- 

W  domu dzie je  s ię jeszcze g o r z e j: rem.

i l i a  P r e n u m e r a t o r ó w
A B C —- N aw iń  CadzSennych

W ydaw nictw o nasze, pragnąc zapewnić P. T . Prenum eratorom  
ciągłość w  odbiorze „A B C  - N ow in  Codziennych" w  okrosie w ypo­
czynkowym, postanowiło przeprow adzać zmianę adresu bezpłatnie 
w  czasie od 15 m aja do 1 w rześn ia b. r. •

P rzy  zgłaszaniu zmian, należy nodać dokładny adres poprzedni,

A D M IN IS T R A C J A

Z  nlasŁąki

■jw a  t F W M K n r i w m n

Szy ld  i sklejt
Uwadze czyteln ików  ABC nie 

uszedł zapewne artykuł, w  spra­
w ie  szyldów  i reklam  sklepowych, 
zam ieszczony niedawno w  naszem 
piśmie. A rtyku ł głesił, iż  ten ro­
dzaj reklam y kupieck;ej, podległy 
opodatkowaniu, uzyska, u ściąga­
jących  te  podatki w ładz, daleko 
idące zniżki, o ile  będzie wykona­
ny w  form ie m ożliw ie  a rtystycz­
nej. Paskudne szjddy, jak  w iado­
mo, niestety dość charaktery­
styczne dla WarazawTy, zaśm ieca­
ją  swym nieestetycznym  w yg lą ­
dem w ie le  ruchliwych dzielnic 
miasta. W ładze, zdając sobie spra 
wę z te j bolączki, bardzo w y ­
mownym argumentem pragną za­
chęcić kupców do podniesienia po 
ziomu w artości esetety cznych u li­
cy. B raw o !

PomewTaż wchodzą tu w  grę za­
gadnien ia artystyczne, mamy zu­
pełne prawo zająć się tą kwest ją 
w naszym odcinku, po święconym 
plastyce. Brzydki szyld blaszany 
jest w łaściw ie parod ją i w ynatu ­
rzeniem  dawnej pięknej w yw iesz­
ki, A le  wyw ieszka istn iała w  cza­
sach, gdy kupiec nie posługiwał 
się w itryn ą  sklepową i nic przy­
c iąga ł uwagi przechodnia je j za­
wartością, oraz sposobem urzą­
dzenia

Zaćm ijm y od na jp -ym ltyw n ie j-

szych form  szyldu, by następnie, 
om aw iając różnorakie form y za-| 
dzierzgn ięcia  kontaktu m iędzy kii 
jentem  i kupcem, ustalić n a jb a r- ' 
dziej racjonalne i artystyczne 
sposoby zaakcentowania sklepu w 
całości ulicy Na Nalewkach  i w 
dzieln icy żydowskiej spotykamy 
b. często pionowe szyldy blasza­
ne, na którj ch, oprócz nazw iska 
w łaściciela  sklepu, luo składu, 
w idn ie je  nazwa sprzedawanego 
towaru, oraz jego  plastyczne w y­
obrażenie. N ap is : „tu  się sprze­
daje p ierze i puch ’ , w raz z w y­
tworną podobizną gęsi n eawu- 
znarznie daje do „rozum ienia, że 
w sklepie tego kupca prożnobys 
szukał cynamonu.

N ie  rozgrzesza jąc wcale podob­
ny ch szyldów z w ykroczeń prze­
ciwko estetyce, znajdujem j na­
tom iast pewne uspraw iedliw ien ie 
dla ich rodzaju. Gdy sklep znaj­
duje się w podwórzu i kupiec nie 
rozporządza najm m °jszem  bodaj 
oknem od u licy (w  którem m ógł­
by umieścić próbki swego tow a­
ru ) nic dziwTiego, że pisce n* 
szyldzie, co ma na sprzeaaz W y ­
obrażenie malarskie towaru czy­
ni zrozum iałą tr -ś ć  napisu naw ę; 
dla analfaoetów . Co rob ić z ta­
kim fantem , paskudnym artysty­
cznie, ale posiadającym  pewne u­

zasadnienie logiczne?
Złe m alowanego szyldu nie na­

leży  zam ieniać na lep iej, ani na 
w et na jlep ie j m alowany. W ydaje 
mi się, że w takich wypadkach 
byłby celow y r.awrót do wTyw ie- 
szek, oczyw iście odpowiednio 
zmodernizowanych. Pew ien  sym 
boi —  znak w takiej wyw ieszce, 
raz na zawsze ustalony, objaś­
n iałby o jaki rodzaj towaru tu 
chodzi. Oczyw iście, gdy  w  oknie 
sklepiKu leżą bułki, niema na j­
m niejszego sensu, także pozaar­
tystycznego, m alowanie podob­
nych bułek na szyldzie, nad skle­
pem. Podobny błąd jeszcze dziś 
popełn iają duże nawet sklepy. W  
okolicach M iodow ej i placu Kra 
eińskich is tn ie je  sporo firm . 
sprzedających fu tra . .Wszystkie 
te sklepy posiadają okna w ysta­
wowe nierzadko dość duże. Jed­
nak chociaż w  tych oknach kazdy 
wi-dzi fu tra, jakże często, obok o- 
k ’en. ogladam y, m alowane na b la­
chach, ty g ry sy ! Czyżby malowany 
tygrys  m iał św iadczyć niezbicie, 
że, pokazane za w itryną, wyroby 
fu trzane sporządzono z równie 
dzikich, jak  on bestyj, a nie kró­
lików ? Mam y wszelk ie podsta­
w y  do obaw, że m alowany św ia­
dek bedzie nazbyt dyskretny i nie 
zabierze głosu w  te j m aterji.

D alej w  stronę śródm ieścia o 
brazki na szyldach zn ika ją ; po­
zostaje nazw isko w łaścic ie la  f i r ­
my, aaw niej przeważnie m alowa­
ne, dziś częściej skonstruowane 
7. w:yj>ukłych, plastycznych liter, 
umocowanych bezpośrfcdiiiO na

murze, nad frontem  sklepu. Jesz­
cze doniedawma każdy kupiec w y­
b ierał lite ry  jaknawięksse, usiłu­
jąc  dać napis nad sklepom m oż li­
w ie  duży. Każdy c.hęi*l się wyod­
rębnić, zw rócić  uwagę przecho­
dnia przedewszystkiem  na siebie. 
N ie  byłoby w  „em mc trudnego, 
gdyby takich samych zam iarów 
nie m iał sąsiad. Gdy wszyscy 
krzyczą, nikogo nie można zrozu­
m ieć; w  ugólnej pstrokaciźiiie od­
dzielne pozycje g iną  niezauwa­
żone,

Podobnie, w  tłoku innych ogło­
szeń, gub* się ogłoszen ie w  gaze­
cie. Żeby tego uniknąć, mądry ku­
piec nie zajm uje tekstem reklamy’ 
całego m iejsca, które wykupił. 
B ia ła  plama niezadrukowanego 
papieru, przy  takiem  ogłoszeniu, 
od razu zw raca uwagę, gdyż wyo­
drębnia się na ogólnem  szarem 
tle druku.

R ów n ież i nazwisko kupca nad 
sklepem, gdy m ieści się w  napisie 
n iew ielk iego form atu i ma wokói 
puste i gładkie p łaszczyzny uw i­
dacznia się lep iej, n iż inne, które 
b iegn ie przez całą szerokość
frontu i docho-dzi aż do szyldu są­
siedniego. W ogó le  zaś, je ś li cho­
dzi o nazwisko, lub nazwo iim iy  
—  bo taką jes t treść szyldów  
śródmieściu —  kupcy przecen ia­
l i  jego  znaczeme. Nazw .sko w 
w ielu  wypadkach nie lna tak iej 
w agi reklam owej, jaką mu p rzy­
pisują. N ic  ono nie mówi temu, 
kto w  danym sklepie n ic jeszcze 
nie kupił i o  nim n ie słyszał. K to 
zaś sta ł się ju ż  klientem  i zado­

w olony z nabytków, dokonanych 
w  ja k ie jś  fi^mife, w raca do n iej 
razporaz, me potrzebuje w ie lk ie­
go szyldu na wrabia, wystarcza 
mu nawet skromna tabliczka, bo 
w tym. wypadku chodzi tylko o 
stw ierdzenie, iż  wszedł do tego 
samego sklepu. Jeśli chodzi o 
e fekt nazwiska, to jego  siła atrak­
cyjna (a  w ięc p rzyc iąga jąca ) jest 
żadna.

Idąc ulicą, na poziom ie oczu 
mamy w itrynę sklepową (szy ld  
jest w  gó rze ). To też pomysłowe 
rozw iązanie architektoniczne fron  
tu sklepu, ciekaw ie pomyślana 
w ystawa sklepowa, przedewszy- 
stkiem oddziatywują na przecho­
dnia i one to w łaśn ie k ry ją  w  so­
bie w ie lk ie  m ożliwości reklamo­
we, osiągane przy  pomocy efek­
tów  plastycznych. Zainteresowa­
nia współczesnych artystów , za j­
mujących się urządzaniem i de­
koracją sklepów, idą w  tym k ie­
runku Znam w  W arszaw ie kilka 
sklepów, przed którem gromadzi-' 
ły  się grom ady ludzi, zasaz po ich 
otwarciu, d latego tylko, ie  w  u- 
rzadzeniu w itryn y  zerw ały one z 
szablonem w ie lk ie j szyby lustrza­
nej, od gó ry  do dołu.

D ziałan ie estetyczne dobrze po­
m yślanego w ejścia  do sklepu jest 
trwałe, natom iast jego  siła atrak­
cyjna sczasem słabnie gdyż lu ­
dzie wkońcu do wszystkiego się 
przyzw yczają. Środkiem, który 
podsyca nasze zainteresowanie są 
w ystaw y sklepowe. Ludzie nic 
dlatego zatrzym ują się przed w i­
trynami, że w  górze nad niem i

w idn ie je  nap is: Brun, W edel.
Spiess i t. d... tylko dlatego, żeby 
obejrzeć wystawę, je ś li je s t cie­
kawa. Chociaż nasi kupcy zbyt 
często jeszcze przeiadowmją okna 
wystawowe, zrozum ienie znacze­
nia reklam owego, dobrze urządzo­
nej wystawy, je s t coraz w iększe i 
coraz częstsze także wypadki 
zw racan ia się o pomoc, w  tym za­
kresie, do artystów

OsoDną kategorję reklam y sta­
now ią neony. W szystko to, co po­
w iedziałem  o napisach, m alowa­
nych na blasze, lub wykonanych 
p lastycznie, w  nostacj wypukłych 
liter, nie dotyczy neonów. N ap is 
neonowy, dzięki swej św ietlisto ­
ści, dzięki temu, że ja r z y  s,ę i 
drga, na ciemnem tle  nocy, ma w  
sobie jakąś siłę  przyciąga jącą , 
jak  zawsze ją  będzie m iało dla 
człow ieka św iatło i żyw io ł ognia.

U w agi, przezem nie tu ta j skre­
ślone, nie zaw iera ją  nic, czegoby 
nie w iedzie li artyści, nie o nich 
jednak m yślałem  w  tjun wvradku. 
Natom iast, jeś li jak iś kupiec u- 
zna słuszność tych uwrag i zde j­
mie z nad swego sklepu brzydki 
szyld, mam nadzieję iż  urząd skar 
bowy w  nagrodę zm niejszy poda­
tek, n ietylko jemu, ale i mnie, ja ­
ko d-oradcy. Ze swej strony mu­
szą dodać, iż  w ładze w  swem słu- 
sznem .zam ierzeniu pow inny pójść 
jeszcze dalej i zniżać podatek irie- 
tyiko za estetyczny, a pod lega ją­
cy opodatkowaniu, szyld, ale i 
wtenczas, gdy całość zewmotrznej 
strony sklepu przedstaw ia si* 
estetyczn ie. W ik tor Pododłd


